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JPismo codzienne, poświęcone sprawom. ludu pol&lzieg-o na, Sląslzu*

Przez Bud — d la  kadm!

I
„ G ó r n o ś l ą z a k *1

z bezpłatnym dodatkiem niedzielnym „R odzin a  ch rzc-  
ś c ia ń s k a “ wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt, 
kosztuje na poczcie i u agentów I markę 60 fen. kwartalnie, 

z odnoszeniem do domu 2 mk. 2 fen.
b

Telefon Nr. 1049. = i
( O g ł o s z e n i a :  20 fen. za wiersz pety to wy jednolamowy. Przy] 
kilkorazowem powtórzeniu udziela się znacznego rabatu. — | 

R e k l a m y :  50  fen. od wiersza.

R ed ak cya , ek sp ed y cy a  i  d ru karnia  znajdują s ię  ę r z y  
u lic y  B e a ty  (B e a te str a sse )  nr. 16.

Kalendarz katolick i:
9-go lip ca : Cyryla.

Wschód słońca: Zachód słońca:
godz. 3 minut 50 godz. 8 min 20

im ion a słow iańsk ie:
9-gO lipca: Strachota.

Nasza położenia ekonomiczne.
(Mowa dr. C. Rydlewskiego 

na wiecu Straży.)

(Dokończenie)
B ardzo waż nem je s t w naszych wa

runkach przestrzeganie hasła : swój do 
swego, które istotnie fałszywie bywa 
pojmowar.em.

Niejeden kupiec m niema, że wolno 
mu obejść się niem iłosiernie z kasą ro 
daka, ponieważ tenże poczuw a się do 
obowiązku przestrzegania owego hasła. 
Inny znów oburza się na to, że nie d o 
znaje dostatecznego poparcia u swoich, 
chociaż sam  rzetelnie każdy grosz 
oDcernu zanosi.

Pomim o tego obowiązani jesteśm y 
pam iętać o swoich. Na winnych można 
wywrzeć nacisk moralny, ale nie wolno 
dia jednego lub drugiego przypadku 
wyzysku, który zresztą wszędzie się zda
rza, zarzucać tak ważnego hasła, jakiem 
jes t »swój do swego*. Grzeszy na tym 
punkcie w iele obywatelstwo wiejskie 
które nietylko że chętnie do obcych 
spieszy, ale także wystawia im n iejedno
krotnie świadectwa, którem i ci oczywi
ście skwapliw ie się posługują w celu 
tum anienia innych Polaków. C zęstokroć 
zawiniają także kobiety polskie, kupując 
u obcych nie z potrzeby zazwyczaj, ale 
dla tego  jedynie, ponieważ nie wierzą 
v skuteczność, ba, naw et możliwość 
wspólnej akcyi w tym kierunku. •C ho
ciażbym sta 'e  tylko u swoich kupowała, 
pozostanie to jednak kroplą w morzu 
wobec tego, że wszystkie inne kobiety 
i tak pójdą utartym  torem*. Z apatry 
wanie to mylne, ponieważ w łaśnie nie 
ma dow odu na to, że ogół się nie 
zmieni. Przeciwnie, należy pam iętać
0 tern, że właśnie dobry przykład naj
więcej zachęca do naśladow ania.

Daleko copraw'da naszym  Polkom  
do tej nieugiętości charak teru , jaką 
okazały Czeszki, które po spaleniu 
się jedynej czeskiej fabryki rękawiczek 
wogóle tychże używać przestały aż do 
odbudow ania fabryki. A le przecież
1 w naszych w arunkach przygnębiające 
robi w rażenie na cały ogół fakt, że 
ludzie, zajm ujący wybitne nieraz w spo
łeczeństw ie stanowiska, zaopatru ją p o 
trzeby swoje u obcych.

W reszcie  czas już największy, aby 
społeczeństw o nasze otrząsnęło się z 
gnuśnej obojętności wobec swoich ro 
botników7. S tan  robotniczy u  nas nie 
tylko wytwarza p racą  rąk  swoich p ro 
dukty naszego kraju, ale zarazem  s ta 
nowi on dla większości naszych kupców7, 
przem ysłowców itd. głów ny kantyngent 
odbiorców7.

Tym sposobem  robotnik  staje się 
bodaj najgłów niejszą podw aliną naszego 
społeczeństw a. T o  też może od  niego 
wym agać czegoś więcej aniżeli gołosło
wnej sym patyi. W inniśm y sobie, cho
ciaż to nie zaw sze jest rzeczą przyjem ną, 
zdaw ać spraw ę z tego, że m am y wiele 
dróg do wyboru. A lbo sam i zajm iem y 
się losem  robotnika, dbając o jego do
bro m ateryalne, dając mu obronę p ra
w ną i ochronę przy wyjeździe za p racą  
n a obczyznę, albo też pozostaw im y tro 
skę o to wszystko innoplem ieńcom , któ
rzy chętnie nas w tej pracy  wyręczą. 
%  w takim razie m ożem y tylko przy
patryw ać się, jak ci obci swój zasiew 
^  te dusze polskie rzucać, ale też i dla 
siebie plony zbierać będą.

Ostatecznie winienem zaznaczyć, że

coraz wyraźniej uw ydatnia się konie
czność dokładnego inform ow ania społe
czeństw a naszego o sprawrach ekonomi- 
cznj’ch. Rzecz to znam ienna, że my 
sam i mniej znam y nasze położenie od 
naszych przeciwników. Najczęściej też, 
chcąc się zapoznać z jaką kwestyą, nas 
sam ych obchodzącą, zm uszeni jesteśm y 
czerpać z źródeł rządow ych lub haka- 
tystycznych. Sami albo się tem i rzecza
mi nie interesujem y, albo też boimy się 
w prost zajrzeć praw dzie w oczy. Dla 
tego słusznie zachęcał Stanisław  Szcze- 
panow ski do badan ia  niebezpieczeństw , 
w śród których się znajdujem y, jako też 
i naszych sił. »Praw da, to nie tylko 
nasze wady, ale też i siły*. Wskazyw7ał 
przytem  n a  B ism arcka, zw racając 
uw agę na to, że nie darzyłby nas taki 
mąż stanu  swoją nienaw iścią, gdybyśm y 
byli narodem  ladajakim , słabym, zep
sutym.

T o też z spokoiem  i ufnością w 
przyszłość możemy podjąć rzuconą nam  
rękaw icę i stanąć do tej ciężkiej walki 
z niemieckim olbrzymem. A niechaj nikt 
z nas nie lekceważy swoich sił. Nikomu 
z nas nie. wolno twierdzić, że bez je
dnego w ojna się odbędzie, nikom u nie 
w olno mówić, że jego w łasne usiłowa
nia, to  tylko kropla w m orzu.

W szakże dotywhczas nasze wspólne 
siły tylko z takich kropelek się składały 
i wszakżeśm y tym sposobem  stanowili 
po tężny szaniec sam oobrony.

A  jeźliby wam kto powiedział, że to 
walka nierów na, że ona musi się skoń
czyć naszą klęską, to odpow iedzieć mu 
m ożem y podobnem i słowami jak  te, 
które wyrzekł ów kanonik krakowski do 
króla szw edzkiego K arola G ustaw a, a 
k tóre tak  proroczego nabrały znaczenia:

Szczęście jest zm iennem , a  B óg mi
łosierny.

Jądro sprawy polskiej.
W  num erze 176 z dnia 27 czerwca 

rb. zam ieściła wolnomyśla »Frankfurter 
Zeitung* artykuł w odcinku pod pow yż
szym tytułem . A utorem  artykułu jest 
zaszczytnie znany dziennikarz krakow 
ski p. Karol Maćkowski, dawniej redak
to r »Nowin Raciborskich*, później »Dz. 
K ujawskiego*, a obecnie współpracownik 
• Nowej Reformy w Krakowie.

•Fankf. Ztg.« należy do tych n ie 
wielu pism niem ieckich, k tóre o P o la 
kach względnie przychylnie albo przy
najm niej sprawiedliw ie się wyrażają. 
P rzed kilku dniam i czytaliśm y też 
w organie tym uwagi o naszem Muzeum 
N arodow em  w Rapperwylu w Szwaj- 
caryi. To d a ło 'p .  Maćkowskiemu p o 
średnio  potvód do zabrania g łosu  w7 spra
wie polskiej.

Nawięzując do uw ag »F/akf. Ztg.* 
o m uzeum  rappersw ylskiem  odpow iada 
pan M aćkowski na  postaw ione sobie 
pytania, czy naród  polski żyje tylko 
w spom nieniam i o przeszłości i czy nie 
ma już w sobie siły żyw otnej? Na py 
tanie to odpow iada autor obszernie. 
Jako naród, 18 milionów dusz liczący, 
zajm ujem y dziś szóste m iejsce w rzę
dzie narodów  europejskich, i to zaraz 
po R osyanach, N iem cach, A nglikach, 
F rancuzach  i W łochach. Polacy są 
liczniejsi od  Hiszpanów. Pom im o roz
bioru Polski i podziału na 3 części 
Polacy tw orzą dziś jed n ę  całość n aro 
dową, kulturną, a pod pewnym wzglę
dem  także polityczną. Nie ma też u Po

laków takich różnic, jakie istn ieją pod 
względem  językowym i wyznaniowym 
np. u Niemców.

N iepraw dą jest, że Polacy pod wzglę
dem politycznym są »żywcem pocho
wani*. Dowód na to, że tak nie jest, 
daje antypolska polityka pruska, s tano
wisko opinii rosyjskiej wobec Polaków
1 wpływ nasz na politykę A ustryi.

Przeszłością także nie żyjemy; 
świadczy o tern postęp t nasz w życiu 
umysłowem, w nauce, sztuce i litera
turze.

Na polu zarobkowem  okazują Polacy 
również dodatnią działalność. P rzed 30 
laty np. gdy ucisk Polaków jeszcze nie 
był tak wielki jak dziś, mieliśmy zale
dwie 30 spółek zarobkowych i kas 
oszczędności z kapitałem  około 6 milio
nów marek. Dzisiaj jest ich przeszło 
150 z kapitałem  70 milionów marek. Na 
Górnym  Śląsku mamy ich 8 z kapitałem  
około 9 milionów m arek; przed 10 laty 
na Śląsku jeszcze spółek polskich nie 
było, bo lud tam tejszy, nie doznając 
ucisku, jak dziś, zanosił oszczędności 
do banków  niem ieckich. O becnie osz
czędzają Polacy rocznie 5 do 6 m ilio
nów m arek.

T u  przypom ina autor zakaz rządowy, 
aby urzędnicy zerwali sstosunki z b an 
kami polskimi. Przez to banki nasze 
zbyt wielkiej krzywdy nie poniosły, bo 
lud polski ,ako odpow iedź na  an typo l
skie rozporządzenie zaczął wycofywać 
pieniądze swe z banków niem ieckich 
a oddaw ać je bankom  polskim, tak, że 
w jednym  roku wynosił przyrost oszczę
dności w bankach polskich kilka milio
nów. W  końcu podaje au tor kilka zaj
m ujących cyfr o rodakach naszych 
w7 S tanach  Z jednoczonych Am eryki P ó ł
nocnej, gdzie liczba ich wynosi blisko
2 miliony. W ychodźcy polscy w Am e
ryce sk ładają się przew ażnie ze stanu 
robotniczego. Pomim o skrom nego wy
kształcenia szkolnego stworzyli tam  pol
skie życie um ysłowe i pokaźne organi-
zacye narodow e. P rzeszło  30 gazet
polskich wychodzi w Am eryce, około 
500 kościołów polskich i tyleż szkół 
pobudowali rodacy nasi, 700 przeszło 
towarzystw i korporacyi do życia powo
łali, tw orząc naw et »wojsko polskie*, 
k tóre zm aiłego m inistra pruskiego 
H am m m ersteina bardzo zaniepokoiło. 
W  ostatn ich  dwóch latach wystawili 
trzy w span.ałe pom niki bohaterow i n a 
szemu, Tadeuszow i Kościuszce, — jeden  
z nich w Chicago, przy którego odkry
cie w ręczono Komitetowi pomnikowemu 
urzędowe pismo, bardzo pochlebne 
prezydenta Stanów  Z jednoczonych Ro- 
sewf Ita.

Mylnem je s t też zapatryw anie, że 
muzeum rappersw ylskie jest jedynym  
pomnikiem naszej przeszłości; zabytków 
historycznych marny ogrom nie wiele 
w m uzeach w Krakowie, Lwowie, W a r
szawie i Poznan .u . Kocham y i czcimy 
te pam iątki; widok ich nie wzbudza 
jednak w nas »bezsiinej tęsknoty* za 
przeszłością, lecz dodaje nam  świeżej 
otuchy do ż y d a  i wlewa w nas n ie
złom ną wiarę w przyszłość.

N ie przem ocą, tj. z bronią w dłoni, 
chcem y sobie przyszłość zapewnić, bo 
liczne przykre doświadczenia pouczyły 
nas, że rew olucya bezsilną obecnie jest 
wobec m orderczej broni wojska. Mamy 
zresztą tak  wiele zadań kulturnych do 
spełnienia, że dzisiaj odstąpiliśm y od 
zamysłów rew olucyjnych, jako środka ku 
zapew nieniu lepszej przyszłości naro 

dowi naszem u. N atom iast n a  drodze 
pokojowej chcem y współzawodniczyć 
z innem i narodam i o byt narodowy.

Chcem y pokoju, więc niechaj nas 
pozostaw ią w spokoju. Nie jesteśm y 
martwym narodem  ani żywcem pogrze
banym. Chcem y żyć i żyć będziemy 
jeszcze wtedy, gdy hakatyzm  już dawno 
zniknie z pow ierzchni świata jako hańba 
dw udziestego stulecia...

T aką jest treść i główna osnow a zna
kom itego artykułu p. Maćkowskiego. 
•Frankf. Ztg.« zam ieściła go bez uwag 
ze swej strony, zastrzegając sobie wsze
lako w łasne zdanie co do poszczegól
nych wywodów.

Ruch rewolucyjny w Rosyi.
R ząd rosyjski nakłam ał przed całym 

światem, że zbuntow ana załoga okrętu 
w ojennego »Kniaź Potem kin* skapitu
lowała, tym czasem  m ija już tydzień, 
a »Potem kin* wciąż jeszcze sobie pływa 
po Czarnem  Morzu.

W  K onstancy załoga »Potemkina* 
przesłała w ładzom rum uńskim  raport
0 wybuchu rewolty. Z ałoga tw ierdzi, że 
była bardzo źle żywiona. Podczas osta
tnich ćwiczeń przywieziono dla załogi 
z O desy mięso zepsute, cuchnące, w któ- 
rem roiły się grom ady robactwa. K o
m endant kazał z tego m ięsa przyrządzić 
dla m arynarzy obiad. M arynarze nie 
jedli, zadow alniając się kawałkiem chleba
1 szklanką wody i nie skarżyli się. P o 
mimo to kapitan, dowiedziawszy się
0 tern, kazał załodze wystąpić na tylnym 
pokładzie. T utaj kazano odłączyć się 
tym, co godzą się na  zjedzenie mięsa. 
Ze strachu  w ysunęło się kilku naprzód. 
W tedy najstarszy oficer wezwał straż
1 kazał jej strzelać do tych, co się 
oświadczyli przeciwko zjedzeniu zepsu
tego mięsa.

S lraż nie chciała strzelać. W tedy 
oficer wyrwał karabin z ręki jednego 
z źołnieizy i zastrzelił G rzegorza W o- 
kielniczuka. W  tej chwili m arynarze 
przyskoczyli do karabinów, złożonych 
w kozły, porwali je  i zaczęli strzelać do 
oficerów. Strzelali jednym  ciągiem przez 
10 m inut. K om endent uciekł do swej 
kajuty, skąd popłynął do torpedow ca. 
Sprow adzono go jed n ak  stam tąd i za 
strzelono na pokładzie. Jednego  z ofi
cerów przychw ycono w chwili, gdy 
w składzie prochu  zakładał lont, aby 
statek wysadzić w powietrze. Raport 
wym ienia nazw iska trzech oficerów za
bitych; jeden uciekł, jeden  został ciężko 
ranny. Pozostało  przy życiu ośmiu ofi
cerów, pop i lekarz, którzy solidaryzo
wali się z żołnierzam i.

W ładze rosyjskie nie m ając odwagi 
w porcie odeskim  przem ocą rozbroić 
• Potem kina*, stara ją  się obecnie po 
chwycić go podstępem . 1 tak  donosi 
korespondent »Standardu* z O desy: 
Przybył tu  torpedow iec, którem u po
lecono zniszczyć »Potem kina*. Załoga 
tego torpedow ca składa się wyłącznie 
z oficerów, przebranych za majtków. 
W ywiesili oni czerwoną flagę w nadziei, 
że po d  jej osłoną będą mogli zbliżyć się 
do »Potem kina*, a wówczas zamierzają 
zniszczyć go torpedą. <

Tym czasem  »Potemkin« zdaje się 
już opuścił wody rum uńskie i — jak 
donoszą do W iednia — na tak  zwanym 
Złotym  Brzegu, oddalonym  od Odesy 
30 kilometrów, nabrał żywności i węgla 
i odpłynął w kierunku B atum  na wy<



ftrzeżu kaukazkiem . W ładze rosyjskie 
obawiają się ato li, źe może jeszcze za 
witać z pow rotem  do O desy, gdzie część  
Jpiasta znajduje się jeszcze  w rękach 
Zbuntowanych tłumów. Cały korpus 
*rojska o tacza m iasto, a kom endant za 
rządził odpow iedne środki celem  od
parcia ew entualnego bom bardow ania 
fciiasta przez załogę »Potem kina*. W  tym 
telu  ustaw iono w parku  A leksandryj- 
tkim i w dzielnicy L angeron  ciężkie 
Sziała pozycyjne tak, aby m ogły sku
tecznie ostrzeliw ać po rt i zatokę.

D rugi zbuntow any okręt w ojenny 
► G eorgij Pobiedonosec* ęo d d a ł się wi- 
seadmirałowi K riegerowi i wrócił z jego 
tskad rą  do Sebastopolu , atoli w śród 
tałogi jego bynajm niej nie zapanow ał 
tupełny  spokój, jak  bowiem donoszą 
t  O desy, na okręcie »Pobiedonosec« 
nastał znow u rozłam  między załogą. 
K om endant zawiadom ił o tem  władze 

wysadził na  ląd 6 podżegaczy pod 
►skortą m arynarzy.

•»* Ruch rewolucyjny zaczyna się już 
także szerzyć na  statkach handlow ych. 
Ealoga parow ca »Karol« który przybył 
do K onstantynopola, opow iada, że zbun
towały się załogi wszystkich okrętów 
handlowych, znajdujących się w drodze 
t A leksandryt do K onstantynopola. Je- 
łe lis ię  zważy, że rozruchy pojaw iają się 
także w portach nadbałtyckich, jak Li- 
bawie i K ronsztadzie, tuż pod bokiem 
Petersburga, to  wystawić sobie można, 
K jakich opałach znajduje się rząd ro 
syjski, i nabiera wszelkiego p raw dopo
dobieństwa podana przez nas już w czo
raj wiadom ość, źe rząd rosyjski zwrócił 
Się do rządu niem ieckiego o pom oc na 
crzypadek, gdyby zbuntow ane okręty 
chciały bom bardow ać P etersburg.

Tym czasem  w P etersburgu  samym 
tzerzy się znów strajk wśród robo tn i
ków. D yrekcya fabryk Putiłowskich 
teezwała strajkujących  robotników , aby 
wrócili do pracy, gdyż inaczej war- 
tztaty będą zam knięte. Fabryki obsa
dzone kozakami, p iechotą oraz policyą 
Ironną i pieszą. S łychać, źe robotnicy  
labryki »Laferme« również zastraj- 
kowali. Ogółem  przeszło 25,000 robo
tników strajkuje. Po  w szystkich ze
wnętrznych dzielnicach przeciągają silne 
patrole piechoty i kozackie.

W  petersburskim  porcie handlow ym  
taprzestano  robót. W  zakładach Ste- 
mianikowskich ulokow ano secinę koza
ków. P o  całym  trakcie szlyselburskim  
krążą patrole kozaków.

W  poniedziałek w nocy odbyło się 
tebranie strajkujących robotników  z fa
bryk Putiłow skich. K toś zdradził to 
bolicyi, która przybyła wraz z kozakami. 
W krótce przyszło do starcia, które miało 
przebieg bardzo krwawy.

JANINA S. ALEKSOTA.

Pod berłem Jagiellonów.
Powieść historyczna z XV-go i XVI-go wieku.

<) (C iąg dalszy.)
Krzywak pokulał ze stajni precz i 

długo nie pokazywał się od tąd  Jaśkowi 
ba oczy. Zdaw ało się, źe nie spotkają 
gię więcej w życiu.

Jasiek  zajm ował się końmi, a naw et 
raz poszedł ze Zygm untem  na łowy, raz 
rnowu wysłany był z listami, słowem 
nie próżnow ał, a bardzo był przydatny 
we dworze: zręczny, pilny i wierny.

P anna Kasia, wyzdrowiawszy, szcze
gólnie go polubiła i często w swych 
lajęciach do pom ocy go wzywała. Lu- 
b la z nim  rozm aw iać, a gdy się do
wiedziała, że góral pała chęcią naucze
nia się czegoś pożytecznego, kazała mu 
wieczorami przychodzić do siebie, uczyła 
czytać i p isać — czytała m u Pismo 
tw ięte i inne pobożne książki, a Jaś 
pod tym dobroczynnym  wpływem szla
chetniał i dusza m u rosła w dobrem. 
Zrobił się taki chciwy wiedzy, źe skoro 
tylko usłyszał, że gdziekolw iek co czy
tają, n a  m iejscu ustać nie m ógł i co- 
prędzej przysuw ał się do czytających, 
by coś usłyszeć. N aw et raz za tę cie
kawość wiele narob ił sobie przykrości 
niespodzianej.

Przybyli zdaleka do królewicza jacyś 
posłowie. Bawili dzień jeden , obaj byli 
młodzi rycerze, a tacy jacyś gorący, za
palni, źe zdaw ało się, iż ogień im z 
oczu tryska. W eseli byli tacy, że skoro 
się zeszli, zaraz śm iechy i żarty  sypali, 
jak z rękaw a, a gadali takie dowcipy, 
że sam  trefniś dworski n ie rozśm ieszał

Oisieaięcie p i l i ł a  K o ś c M i w Ameryce.
W  M ilwaukee odbyło się 18 czerwca 

uroczyste odsłonięcie pom nika T adeusza 
Kościuszki. U roczystość, uśw ietniona 
udziałem  ks. arcybiskupa Sim ona, roz
poczęła się wczesnym  rankiem . Punk- 
tuałnie o wyznaczonej godzinie ruszyły 
z zajętych posterunków  olbrzym ie dy- 
wizye w pochód. P ierw szą z n ich for
mowała miticya S tanu W isconsin, rep re 
zentow ana przez bateryę artyleryi »First 
Light Battery*, milwaucki batalion pie
choty, w której skład w chodzą także 
gw ardya K ościuszki i szw adron jazdy, 
im ponująco spraw nej i karnej. Ż a nią 
na dzielnych rum akach polska konnica, 
im ponując szykiem swym i m arsową 
m iną tłumom Am erykanów, zalegających 
chodniki ulic. Potem  jechały powozy, 
w iozące dyrekcyę budow y pomnika, dy- 
rekcyę Hali K ościuszki, mówców, re 
prezentantów  prasy i t. d. Dalej szły 
tow arzystw a rycerskie, w śród których 
wyróżniał się oddział K rakusów  z Chi
cago i oddział kaw aleryi polskiej z C hi
cago.

N astępnie wzięła udział w pochodzie 
I kolum na »Sokołów« polskich. Było ich 

kilka set, a szli razem  połączeni z roz
licznych gniazd, tak z Milwaukee, jak 
z Chicago, South Bend, D etroid, G rand 
Rapids, P ittsburga i innych polskich 

1 kolonii. Kolum nę »Sokołów « poprze
dzał z 100 przeszło chłopców  złożony 
oddział uczniów sokolej szkoły w po- 
pielatach m undurkach. S?ly dalej s to 
warzyszenia związkowe polskie w A m e
ryce i dziatwa w stro jach krakowskich.

1 G dy pochód stanął w parku, gdzie wy
staw iono pom nik, odbyła się uroczystość 
odsłonięcia. Po  krótkiem przem ówieniu 
m istrza cerem onii zabrał głos ks. ka
nonik Gulski i w im ieniu dyrekcyi i ca- 
łego ogółu polskiego w mieście Mil
w aukee oddał pom nik m iastu. P rzyjął 
go i podziękował, jed en  z najgorętszych, 
jakich mamy między Am erykanam i przy- 

1 jaciół, m ajor naszego m iasta Dawid 
S. Rose. Po pięknej przem ow ie Ro- 
sego zabrzm iała pieśń, poczem  prze- 

1 pięknie przem ówił bawiący w Am eryce 
delegat papieski, ks. arcybiskup Simon. 
Następnym  mówcą był p. Kazimierz 
G oński, który w języku angielskim  za
znajom ił publiczność z życiem i czynami 
Kościuszki. Śpiewem hym nów »Star 
S pangled Banner* i »Boźe coś Polskę* 
zam knięto uroczystość w parku Do 
później nocy snuły się po nim tłumy 
publiczności, z upodobaniem  w patrujące 
się w twarz naczelnika.

Rodzice! uczcie dzieci czytać 
! Zlszi pslsh::.

tak wszystkich, jako  oni. P odobno byli 
braćm i mlecznymi, zwali się: jeden Rym- 
wid, drugi Rychwid — i z tego podo
bieństw a nazwisk wciąż ich ze sobą 
m ięszano. Dzień ten, który spędzili na 
dworze Z ygm unta, zdaw ało się inny był 
od wszystkich dni — jakiś jasny7, gło
śny, piękny, wesoły.

Jasiek  jako i inni też się bardzo roz
ochocił, a tak m u przytem  do gustu 
przypadli dwaj rycerze, ze gdy ich zo
baczył w ogrodzie pod ogrom ną jabło
nią n a  darniow ej ławce, podbiegł ku 
nim i s tanął za plecym a ich właśnie w 
chwili, gdy czytali obaj jakiś list ser
deczny, który ich obu zaiów no rozcie- 
kawił i ucieszył wielce. Już prawie przy 
samy7m końcu listu nieszczęście chciało, 
że Jasiek, stojący za drzewem , nagle 
k ichnął tak  donośnie, jakby  kto z mo- 
źdierza wystrzelił w śród skał.

Obaj rycerze odwrócili głowy — ale 
tym razem  uśm iechu tak im zwykłego 
nie dostrzegł T opór na ich twarzy.

— Jak to  — rzekł przyciszonym , ale 
pełnym  oburzenia głosem  Rymwid — 
stałeś w aćpan  tu  cały czas, gdyśm y list 
półgłosem  czytali, całkiem swobodnie, 
m yśląc, że nas nikt nie słyszy?

Jasiek oniemał.
A Rychwid dodał:
— A to niegodnie, tak się nigdy nie 

robi, to szkaradnie, m ości panie, to...
— Przeoaczcie n a  B oga! Jam  to 

uczynił mimo chęci — niedaw no się 
czytać nauczyłem , jestem  ogrom nie cie
kawy, gdy kto czyta cokolwiek. Nie 
wiedziałem, że to  list i źe listów się 
nie słucha.

T aka szczerość przebijała się w jego  
prostych słow ach i tw arzy, źe obaj ry 
cerze spojrzeli po sobie i uśm iechnęli 
się tak, jakby sobie chcieli powiedzieć:

polska.
Z M t  pruski.
T a k ż e  z n a w c a !

H akatystyczny poznański »Tageblatt« 
aż w dw óch num erach  rozpisał się o 
prasie polskiej, o której wiele pisano w 
ostatn ich  czasach w niem ieckich gaze
tach, lecz rzekom o bez znajom ości rze
czy, a »Tageblatt« zabrał głos jako 
>znawca*. Z tego, co popisał, wynika, 
iż zna sią n a  prasie polskiej, jak  koza 
na  pieprzu. Baje więc trzy po trzy o 
radykalnej prasie, o um iarkow anej, o 
polskiej prasie centrowej, a w końcu 
w szystkie razem  gazety  polskie pakuje 
do-' jed n eg n  w orka i konkluduje, że 
w szystkie polskie pism a upraw iają nie
naw iść do niem czyzny, (zam iast miłości 
dla hakatystów l), że sławią wielką prze
szłość polską (zamiast sławić raubritte- 
rów niemieckich), że przepow iadają 
w spaniałą przyszłość, k tóra nastąpić 
musi, gdy tylko Polacy odzyskają wol
ność (zam iast m alowania przyszłości w 
czarnych kolorach, aby się wszyscy Po
lacy prędzej w Prusaków  przedzierż- 
g n ę l ). Głownem zadaniem  prasy pol
skiej wedle sTageblattu* jest ciągłe 
podburzan ie i podżeganie, którym  zaw
dzięczają Polacy pow odzenie polskiej 
agitacyi, H akatyści i »Tageblatt« po 
znański sam i są największym i podżega
czami i szerzycielam i nienaw iści raso 
wej, z tąd  jakiej kto smaki, sądzi, że ka
żdy taki!

H akatyści tęgo pom agają nam  w 
szerzeniu świadom ości narodow ej, a 
choć m ają się za »znawców*, nie m ają 
pojęcia o potędze naszego ducha.

Zat6r rosyjski.
Z a b u r z e n ia  w  K ie lc a c h .

D zienniki warszawskie donoszą: One- 
gdaj w godzinach popołudniow ych 
w okolicach stacyi kolejowej tłum świę
tujących robotników usiłow7ał wywołać 
przerwę w pracy i przy tej sposobności 
uderzył siłą na m agazyny kolejowe, 
bronione przez żandarm ów. Po wym ia
nie dość gęstych strzałów tłum  opuścił 

j, obszar stacyjnych zabudow ań, gdzie za- 
panow7ałspokój. W ezw ano pom ocy woj
ska, którego w Kielcach prawie nie 
było.

W iedeńskie Biuro korespondencyjne 
nadesłało dzisiaj z Kielc wiadom ość, 
źe onegdaj w ieczorem rozruchy p rzy
brały  groźny charakter. T łum  ludności 
rzucał kam ieniam i i strzelał z rewolwe
rów. — W ojsko dało ogn ia: 5 osób 
zabitych, 6 rannych. Potem  zapanow ał 
spokój.

— Prostak jakiś, ale serce złote!
— No, to  się nie gniewam y, ale p a

miętaj, źe się tak  n igdy nie robi, bo  z 
tego  m ogłyby najgorsze rzeczy czasem  
wyniknąć. No a teraz daj pyska, boś 
widać je s t dobre chłopisko.

Porw ał go  Rymwid za bary i cało- 
w7ał, a potem  Rychwid uczynił to samo.

Z araz obaj żartow nisie zaczęli d o 
wcipkow ać — i w net o całej przygodzie 
zapom niano, z czego się Jasiek  niewy
mownie cieszył.

Ale cóż trw ałego pod słońcem ...? 
N iebawem  na dw orze królewicza jakieś 
okropne stały się rzeczy. P ieniądze 
znikły ze szkatuły królewiczowskiej, naj
piękniejsze konie gdzieś się podziały, 
szaty bogate gdzieś poprzepadały, a n a
wet klejnoty panny K atarzyny, a miała 
ich dużo, ulotniły się, zaś najstraszniej
szym z tego wszystkiego był zgon Sor- 
tesa. Znaleziono go  na  tem  samem 
miejscu, gdzie pierwej napadn ięty  zo
stał, z głow ą rozstrzaskaną aż do mózgu, 
krwią oblanego, odartego ze wszystkich 
rzeczy, z przełam aną ręką i obciętym  
palcem , na którym były kosztowne pier
ścienie. Tw arz starca  siwym zarostem  
okolona strasznie w yglądała, oczy 
otwarte, usta  bokiem wykrzywione, zda
wały się wołać do niebos o pom stę za 
tę  zbrodnię, jakiej tu  dokonano.

Z ygm unt był przerażony i gw ałto
wnie poszukiw ał złoczyńców — aie zno
wu bez skutku. Tym czasem  doszedł 
rąk  królewicza list jakiś, opisujący cały 
ten w ypadek i w skazujący znow u na 
T opora, jako głów nego spraw cę zbrodni. 
Królewicz był tem  niesłychanie zan ie
pokojony — i n ic już  tym czasem  nie 
mówił, ale śledził Topora.

Szydłowiecki, jako powiernik króle
wicza, w iedział o tym liście i pilnie ba-

I C e n a  z ie m i w  K ró le s tw ie  P o ls k ie m .
W ed łu g  spraw ozdań państw ow ego 

1 B anku w łościańskiego, cena ziemi w 
Królestw ie Polskiem  corocznie podnosi 
się niepom iernie, w obec czego  nabyw a
nie gruntów  przez włościan staje  się 
coraz trudniejsze. W edług  wykazów w 
rolm  1890 Bank nabyw ając ziemię dla 
w łościan w gubern ii warszawskiej, p ła
cił średnio 116 rubli za ćfziesiątynę, w 
roku zaś 1903 cena ta wjmosiła już 190 
rubli. W  gubernii knliskiaj cena z 75 
rubli podniosła się do 182 rubli, w g u 
bernii piotrkow skiej z 86 rubli do 140 
rubli, w gubernii płockiej z 86 rubli do 
131 rubli, w radom skiej z 111 do 200 
rubli, w suwalskiej z 65 do 156 rubli, 
w siedleckiej z 105 do i6 S f  rubli i w 
lubelskiej z 166 do 300 rubli. W yjątek 
stanowi tylko gubernia łom żyńska, gdzie 
cena ziemi za ubiegłe 10-lecie podnio
sła się nieznacznie, a m ianow icie ze 
100 do 120 rubli.

WiaHoffleści świata.
S u c h o ty  w  N ie m c z e c h .

W edług  statystyki niem ieckiego ce 
sarskiego urzędu zdiow iu um iera w 
N iem czech corocznie 87.COO ludzi z su 
chot płucnych. Liczba suchotników  wy
nosi w Niem czech około 800 tys. P u 
blicznych m iejsc leczniczych istnieje dla 
suchotników  72 z 6 tysiącami łóżek, co 
odpow iada potrzebie leczenia 24 tys. 
osobników. Jeśli do tego dołączy się 
24 pryw atne zakłady lecznice z 1500 
łóżkami, w których może się leczyć 
rocznie 6 tys. chorych, to w sum ie wy
padnie, iż z ogólnej liczby 800 tys. su 
chotników  niem ieckich może się leczyć 
w zakładach tylko 30 tys.

P r z e s i le n ie  n a  W ę g rz e c h .
Jak wiadom o w sejm ie węgierskim  

zapadła uchw ała wzywająca do biernego 
oporu przeciwko rządowi przy płaceniu 
podatków  i poborze rekruta. O becnie 
przeciw ko tej uchw ale występuje rząd 
z groźbą z »Magiar Nemzet*, że jeżeli 
który z urzędników  odmówi swej inter- 
wencyi przy ściąganiu podatków  i p o 
borze rekruta, zostanie suspendow any 
a w jeg o  m iejsce zam ianowany będzie 
substytut, ew entualnie funkcyę obejmie 
urzędnik m m isteryalny lub adm inistra
cyjny. je ś li dobrow olnie złożone po
datki nie będą przesłane rządowi lecz 
deponow ane w banku, rząd będzie temi 
sum em i rozporządzał. Jeśli sum a nie 
zostanie deponow aną, dotyczący funk- 
cyonaryusz będzie oskarżony o sp rze
niew ierzenie. T ak  więc na wszelki wy
padek państw o przyjdzie w posiadanie

czył, aźali nie spostrzeże jakiego znaku 
onej zbrodni u T opors. Patrzył, po
szukiwał i wynalazł. G dy raz w czasie 
n ieobecności Jaśka, zajrzał do jeg o  p o 
koiku, zaczął przeglądać rzeczy — zna
lazł skrwawioną m ocno chustkę — a w 
stoliku duży turecki sztylet z rękojeścią, 
w ysadzaną turkusam i, szm aragdam i i 
am etystam i.

— T o sztylet Sortesa — krzyknął 
przerażony i aż się sam  przeląkł swego 
krzyku. O puścił ręce zrozpaczony. — 
A myśmy tak mu wierzyli! za takiego 
uczciw ego mieli! Mój Boże! taka nie- 
godziwość, taka czarna niewdzięczność, 
za to, żeśmy go  jak syna uważali. A 
to nędznik! nikczem nik! — Poszedł do 
króla.

Królewicz pocieszał pannę K atarzynę 
jak mógł. O na uspokoić się nie dała. 
A gdy Szydłowiecki wszedł i pokazał 
królowi sztylet znaleziony u  Jaśka, Ka
tarzyna z wielkiego żalu przeszła w obu
rzenie i gniew  n a  Szydłowieckiago.

— Co mówicie, panie — ja teg° 
chłopca znam, on szlachetny, nie zdolny 
do czegoś podobnego.

— A ten nóż?
— Może m u ojciec darował — sp}’' 

tajcie go, ale na Boga nie róbcie mu 
n ic złego? O n n ie winien.

— Niewinny? A dla czegóż po raz 
drugi już  na  Sortesa życie czyhał. R3 
m u się udało sianem  wykręcić, ale lu - 
drugi raz nie ujdzie m u to  na  
Niech jeno powróci! rzekł Szydłowiec *•

W  tej samej chwili, jakby na za^ °  
łanie wszedł Jasiek. B}'ł b lady jak c 
sta, chwiał się na nogach, rękę miał 
przy zgięciu owiniętą płótnem .

(Ciąg dalszy nastąpi.)



należnych mu sum, a ucnwafy komite
tów, namawiających do oporu, nie do
prowadzą do skutku, 
i Były minister dia Chorwacyi Toma- 
cicz ogłasza w ♦Budap. Hirlap* artykuł, 
w którym podnosi, że przy ewentual- 
nem przekształceniu wspólnego wojska 
i językowi chorwackiemu p o z n a ć  n a 
leży uzasadnione prawa.

Wiadomości potoczne.
Śląsk.

K a to w ic e .  Baronom kopalnianym 
ani się śni zrzec się swego kandy
data Dr. Voltza, który tak dzielnie 
ich bronił w sejmie pruskim. Chcą 
oni go  koniecznie mieć kandydatem, 
więc spodziewać się należy-, że do 
porozumienia pomiędzy partyą libe
rałów a partyą wielkopańską nie przyj
dzie. Praw dopodobnie i liberałowie 
postawią swego kandydata. Szkoda 
tylko, że i wojowniczy hakatyści nie 
myślą pracować na własną rękę Cie
kawa by to była walka. Gaze:y m a
gnackie dopiero to sławiłyby pięknemi 
frazesami zalety i cnoty Dr Voltza. 
i zapewne nie wstydziłyby się nawet 
przedstawić go jako obrońcą ludu i ro 
botników.

Z drugiej strony liberałowie mie
liby także swego kandydata, któremu 
by też oczywiście nie szczędzili pochwał, 
hakatyści zaś powinni postawić jako 
kandydata swego najgorliwszego krzy
kacza i gardłacza, któryby za większe- 
mi jeszcze »culagami« przemawiał, gdyż 
nienasyconemu wszystkiego jest za mało. 
A  kto wie, cżyby rząd nie poprawił 
patryotycznym szermierzom i tak już 
tłustych dodatków, widząc ich gorliwość 
i zapał w zwalczaniu niebezpiecznych 
♦wielkopolskich agitatorów*. O socyu- 
listach zaś nie potrzeba już wcale wspo
minać, bo oni tak, szeroko się już roz
pisują, że jeżeli Morawski pr zejdzie, robo
tnicy nieomal nie będą potrzebowali p ra
cować, m anna spadać im będzie z nieba, 
a żyć będą jakby w raju. Skoro Mo
rawski do Berlina przyjdzie, mięso 
i chleb natychmiast spadnie w cenach. 
Szkoda, że nas  wprost do nieba nie 
zawiezie.

Ksiądz Kapica nareszcie, jako poseł 
centrowy-, pom aga osobiście gazetom 
centrowym w wychwalaniu partyi cen
trowej, objeżdżając gorliwie okoliczne 
wioski i wygłaszając siarczyste prze
mowy. Lecz nie wiele zwolenników 
on tam pewnie zyska, bo robotnicy 
obecnie stracili już wszelkie zaufanie 
do centrowców.

Ł adny  galimatyasz to będzie. Lecz 
jak przysłowie mówi: że pomiędzy
,dwoma kłócącymi się, trzeci korzysta, tak 
też i my powinniśmy z tego rozłamu 
wśród innych partyi korzystać i p racu
jąc zgodnie, zjednywać naszemu kandy
datowi polsko - katolickiemu p. Korfan
temu jak  najliczniejszy zastęp zwolen
ników, by i tym razem mógł zwycięsko 
wyjść z tej mozolnej walki wyborczej.

B o g u c ic e . W  zeszłą środę rano 
stało się na  kopalni ♦Ferdynanda* 
okropne nieszczęście. Robotnik Teodor 
Szefczyk, syn po niedawno na tej samej 
kopalni zabitym Karolu Szefczyku z K ar
bowy, dostał się przez nieostrożność 
pod koła maszyny i został na miejscu 
uśmiercony. Ponieważ zaś nie było na 
miejscu żadnego, któryby dał sygnał, 
by zastawiono maszynę, trup niebosz
czyka musiał przez dłuższy czas wisieć 
na kole maszynowem. Taki to jest los 
naszego robotnika, a niektórzy wielko- 
pańscy posłowie twierdzą jeszcze, ze 
robotnikom na Górnym Śląsku jest bar
dzo dobrze, że żyją, jakby  w raju.

S ie m ia n o w ic e .  Uwięziono tutaj 
Kórnika Pawła Metznera, który po 
dobno przez cały rok popełniał uczynki 
niemoralne n a  swej io-letniej córeczce, 
^ o n a  tego bezecnika była przez dłuższy 
c*as w- domu obłąkanych, z którego 
dopiero przed 9  miesiącami powróciła.

Z a łę ż e .  Przychwyconego tutaj ro 
botnika Liwińskiego, którego ścigano 
‘stem gończym. Podczas przesłuchów

miejscowej policyi zdołał wymknąć 
S|< i zbiedz. Dopiero w Katowicach 
udało się policyantowi Michalikowi przy- 
nwycić zbiega i odstawić do więzienia.

K ról. H u ta . Rodakom naszym  
. ^ rd>L Huty p. malarzowi Doerncherowi 

Majchrzakowskiemu udało się otrzymać 
g j n t  na wynalazek. W ynaleźli oni 

° ‘ do tapetowania, który można roz

winąć 1 zwinąć podług upodobania, 
a waży tylko 14 fcrntów, tak iż bez 
wszelkiej trudności mdźna go przenosić 

i z jednego miejsca na drugie. Stół ten 
jest w następny sposób zrobiony. P o 
między czterema drewnianemi ramkami 
wyciągnięte jest płótno, w każdej 
ramce zaś znajduje się mała śrubka, za 
pomocą której zwija i rozwija się ten 

1 aparat. Jest to bardzo dogodny wyna
lazek, gdyż tym sposobem tapicerzy nie 
potrzebują nosić ze sobą deski do tape- 

| towania, która jest o wiele cięższa. P a 
tent otrzymał num er 254121.

B y to m .  Przed tutejszym sądem sta
wa! w tych dniach 27-letni robotnik 
Henryk Strończyk z Król. Huty, oskar- 

1 żony o kradzież srebrnego zegarka. 
Skradłszy zegarek sprzedał go niejakiemu 
Majowi, który jednakże skoro się dowie
dział, że zegarek jest cudzą własnością, 
zwrócił go natychmiast właścicielowi 
robotnikowi Wilhelmowi Kletowi. S troń
czyk skazany został na 6 miesięcy wię
zienia za kradzież a na 3 dni aresztu 
za nieprzyzwoite zachowanie się przed 
sądem, ponieważ przyszedł pijany i chciał 

, sobie na ławie oskarżonych zapalić pa
pierosa. Strończyk widocznie chciałby 
naśladować swego znanego imienika 
Strończyka, który powiesił się w więzie
niu raciborskim.

— Zdegradowany na prostego żołnie- 
1 rza został tutaj podoficer Furmann, były 

nauczyciel z Katowic, za popełnioną 
kradzież. Ładnej pociechy doczekała 
się niemczyzna z tego »kulturtregra.

R o z b a r k .  W  zeszłą niedzielę zo
stał napadnięty przez dwóch wyrostków 
ciskacz Wieczorek, gdy z res tau rac ji  
powracał do domu. Pobiwszy go dość 
porządnie, wzięli mu następnie zegarek 
wraz z łańcuszkiem i uciekli. Tajnej 
policyi udało się pochwycić zuchwa
łych opryszków i poznano w nich ro- 
botnników Roberta Matka i Sobańskiego. 
Łobuzów nie minie zapewnie zasłużona 
kara.

R y b n i k .  Z  tutejszego domu obłą
kanych zbiegł kupiec Wilhelm Wilczek 
z Bzia. Był on 35 lat stary, 1,69 metr 
wysoki, blonden z sumiastym płowym 
wąsem.

R a c i b o r s k a  K u ź n ia .  W  zeszłą 
środę wprowadził tutaj uroczyście znany 
poseł ks. dziekan Głowacki 4 za
konnice N. M. Panny od św. Anny. 
O godzinie 8 i pół rano odprawił 
ks. Głowacki solenne nabożeństwo 
w miejscowym kościele a następnie 
przemówił do zgromadzonej tam lu 
dności najpizód w języku polskim, a po 
tem w języku niemieckim, czego oczy
wiście nie było potrzeba, gdyż ludność 
tutejsza jest na  wskroś polską, i tło- 
maczył obecnym, w jakim celu zakonnice 
zostały wprowadzone. Ludność tutejsza 
nie bardzo je s t  zachwyconą przybyciem 
zakonnic do ochronki, gdyż znanem jest 
dostatecznie, że podobne ochronki zbyt 
często mają n a  oku germanizacyę 
naszej dziatwy. Jako dowód na to 
przytoczyć można to, że rząd bar
dzo chętnie udziela pozwoleństwa na 
urządzanie podobnych ochronek, czego- 
by zapewne nie uczynił, gdyby pielę
gnowano tam nasze staropolskie oby
czaje lub nasz język ojczysty. Zresztą 
sam ks. Głowacki nie wyraził się bliżej, 
czy dzieci w tej ochronce posługiwać 
się będą językiem polskim. Odczekamy 
więc, jak będzie.

Z a b o ro w icc . Żona gospodarza Foj- 
cika, chcąc prędzej zapaiić ogień w piecu, 
polała drzewo naftą. W ybuch płomie
nia -był tak gwałtowny, że zapaliło się 
ubranie na nieostrożnej kobiecie, która od
niosła przytem tak okropne poparzenia na 
całem ciele, że za kilka godzin po wy
padku wyzionęła ducha wśród nieopisa
nych męczarń. Także i mąż, który 
chciał ratować nieszczęśliwą żonę, p o 
parzył się dość niebezpiecznie. Młode 
małżeństwo było dopiero od roku połą
czone ze sobą.

Ten nieszczęśliwy wypadek może 
naszym czytelnikom posłużyć jako nowa 
przestioga, by się jak najostrożniej 
obchodzić z naftą i używać jej jak naj
mniej do zapalania ognia.

W ie lk ie  S tr z e lc e . Podczas ponie
działkowej burzy zabił piorun córkę go 
spodarza Morcina.

Niemiecki Kodeks Cywilny
wraz z ustawą zaprowadzającą,

książka obejmująca 650 stronic, poleca 
księgarnia »Górnoślązaka*. Cena egz. 
3,50 mk., z przysyłką 3,75 mk.

Z  dslssysh streo.
B o t ro p .  O d zarządu Towarzystwa 

św. Jacka w Botropie otrzymujemy wia
domość, że ogłoszona w tych dniach w 

 ̂ ♦ Górnoślązaku* pielgrzymka polska do 
Kaeveler n ie  o d b ę d z ie  s ię  dnia 8 

p lipca, ponieważ dyrekcya kolejowa na 
ten dzień nie może dostarczyć żądanej 
ilości wagonów. Kiedy się pielgrzymka 
odbędzie, o tern Zarząd Tow. św. Jacka 
na  czas powiadomi Polaków z Botropu 
i okolicy.

(Powyższe odwołanie otrzymaliśmy 
już po umieszczeniu ogłoszenia o piel
grzymce, tak że nie mogliśmy go  już 

r wstrzymać. — Redakcva.)

Ostatn ie  w iadom ości.
W o jn a .

Zdobycze Japończyków.
L o n d y n .  Z Tokio donoszą, że j a 

pończycy cd  początku wojny zdobyli 
54 obcych okrętów, zawierających 
1,031.135 ten.

O 45 kilometrów.
L o n d y n .  »D. Telegraph* donosi z 

Tokio: Obie armie, japońska i rosyjska, * 
oddalone są od siebie koło Hajjungszen
0 45 kilometrów.

Załoga na Sachalim e.
L o n d y n . 5Daily Telegraph* do

nosi z Tokio: Rosyjska załoga na Sa- 
cbalinie wynosi zaledwie 7.500 ludzi.

Ruchy rewolucyjne.
* P otem kin * pod Feodozyą.

F e o d o z y a .  Rada miasta postano
wiła na nadzwyczajnem posiedzeniu 
dostarczyć stojącemu tu na  kotwicy 
statkowi »Potemkinowi« żywności, ale 
dostawy węgla odmówić, gdyż miasto 
go nie ma. »Potemkin* żądał 500 ton 
węgla.

Na pokład pancernika »Kniaź Potem 
kin* udała się deputacya Rady miasta
1 przyjętą została w kajucie admiralskiej 
przez komitet, zarządzający statkiem. 
Komitet zażądał, aby do 24 godzin d o 
starczono dla sPotemkina* 500 ton wę-

tla, nadto aby mu dostarczono mięsa, 
ydła, tłuszczu, oleju, tytoniu i zapałek. 

Przez ten czas załoga znajdować się 
będzie na okręcie. Gdyby Rada żądanych 
przemiotów nie udzieliła, niechaj wezwie 
mieszkańców do opuszczenia miasta, 
gdyż będzie Ono ostrzeliwane. Komitet 
wezwał burmistrza, aby wydał odezwę 
do mieszkańców i wezwał ich do po
stawienia żądań: ukończenia wojny,
zwołania ziemstw, popierania ruchu re 
wolucyjnego w Rosyi.

Mieszkańcy są zaniepokojeni, wielu 
z nich opuściło miasta. Robotnicy są  
wzburzeni i dom agają się, aby żądania 
załogi »Potem kina« zostały spełnione.

Rada miasta na  nadzwyczajnem po
siedzeniu uchwaliła dostarczyć załodze
♦ Potemkina* żądanych rzeczy.

♦ P otem kin  w  drodze.
W a r n a .  > Potemkin* spotkał na 

pełnem  morzu pewien grecki parowiec, 
od którego otrzymał środki żywności 
i węgiel. Po otrzymaniu tych środków 
dano komendantowi prawom ocne p o 
kwitowanie wraz z przekazem na za
płatę... od rządu rosyjskiego.

L o n d y n .  »Standard* donosi z Odesy, 
że zrewoltowani marynarze opuściwszy 
Konstancę, postanowili udać się do 
Jałty, gdzie w pobliskiej Liwadyi znaj
duje się pałac carski. Do wczoraj 
wieczór nie pojawili się jednak  w Jałcie.

Turcy a wobec >Potemkina*.
L o n d y n .  ♦ Standard* donosi z K o n 

stantynopola : Wszystkie tureckie okręty 
zostały na  wszelki wypadek wysłane do 
Bajagdery. W ątpią jednak , czy Porta 
zdoła ewantualnie skuteczny opór stawić
♦ Potemkinowi* i ogółem, czy cała flota 
turecka »Potemkinowi* da radę (!).

P a r y ż . Z Konstantynopola donoszą 
do »Tempsa«, że rząd turecki stosownie 
do życzenia Rosyi zarządził już wszelkie 
możliwe środki na wypadek, gdyby
♦ Potemkin* pojawić się miał na Bosfo
rze. Regularna komunikacya okrętowa 
między Odesą a Konstantynopolem, 
przerwana podczas rozruchów, znów  
została przywrócona.

Tajemnicze okręty.
K o n sta n ty n o p o l. Wczoraj w nocy 

widziano w pobliżu Bosforu trzy okręty, 
większy, średni i mały. Dotychczas nie 
zdołano stwierdzić, co j o  były za okręty.

.Rokosz na K aukazie.
W i e d e ń .  *N. Fr. Bresse* otrzymała 

od swego korespondenta z Berlina na-i
stępującą depeszę: Z Petersburga dono-j 

l. szą, że na Kaukazie wybuchło powsze
chne zbrojne powstanie. W iadom ości 
tej dotąd urzęerownie nie potwierdzono..

Sprawy towarzystw.
K ró l. H u ta . Szan. członkom i życzliwym 

przyjaciołom tKólka 'So warzy.skiego* donosimy 
że w niedzielę 9-go lipca weźmiemy udział 
w procesyi do Piekar z kościoła iw. Jadwigi.; 
Uprasza się o liczne i punktualne przybycie.; 
Posiedzenie wypadnie. Zarząd.

Biskupice. W niedzielę 9-go lipca b. r. 
odbędzie się zebranie Towarzystwa katolickich 
młodzieńców i snężów na sali pana Muskali 
o godz. 12-tej w południe, ponieważ musimy 
wziąść wzgląd na uroczystość w Zabrzu, na 
którą kilku chce się udać. Uprasza s:ę więc 
szan. członków, żeby się wszyscy punktualnie 
stawili. Zarząd.

Z a b o rz e  Tutejsze z wieikiemi trudnościami 
nowo założone Towarzystwo Wstrzemięźliwości; 
urządza swe pierwsze zebranie w przyszłą! 
niedzielę; 9-go lipca b. r. w lokalu p. Józefa1 
WalczucŁa w Zaborzu wsi o god* 4-tej po 
południu. Na zebraniu obecni mogą być 
mężczyźni i kobiety, uprasza się więc mło
dzieńców' i panny od 16 lat począwszy, żeby 
się jak najliczniej) na powyższe zebranie stawili.

Zarząd.
B ie r tu ł to w y . Przyszłe posiedzenie związku 

robotników pod opieką św. Józefa odbędzie 
się w niedzielę 0-go lipca br. o godz. 6-tej 
po południu w lokalu p. Karola Musiolika. 
Szan. członków prosi się o jak  najliczniejsze 
przybycie. Zarząd.

M a p a  G ó r n e g o  Ś l ą s k a  z uwzglę-j 
dnieniem stosunków językowych, granic; 
powiatowych i kolei żelaznych przezl 
k s .  J ó z e f a  G r e g o r a  z Tworkowa na
być można w księgarni ♦Górnoślązaka*. 
C ena egzemplarza 20 fenigów z przy
syłką 23 fen.

^atlosnGgci literae&le.
Z b o c z e n ie  p łc io w e  w św ietle wiedzy po

stępowej, wydanie drugie, dopełnione i wzbo
gacone dwoma portretami, 1905. Nakładem. 
Wydawnictwa ♦Przewodnika Zdrowia) (Czar-! 
nowski, Berlin N. 58). Cena 1 mk. (1.20 kor.),; 
(50 kopć

Książka ta niewielka, lecz pełna wiadomo
ści, niezwykle ciekawych i pouczających 
o sprawach ♦ ciemnych*, jakie wynikają z licz-, 
nych zdróżności płciowych. Z tego pisma, tak. 
obficie treściwego i silnego szczerością, nieje-- 
jeden ciężko cierpiący niewątpliwie zaczerpnie 
pokrzepiającą otuchę, bez której mogłyby 
zmarnieć zasoby, bodaj zdolne przynieść; 
znaczny pożytek społeczeństwu, a i ono samo 
zapewne nauczy się odnosić z większą i go
dniejszą ' sprawiedliwością do nieszczęśliwych 
zwichnięć, jeszcze przesądnie uważanych za 
występne.

Odważnie otw arty i chwalebnie bezstronny 
rozbiór spraw-, o których dotąd istnieją niemal; 
powszechnie pojęcia nietylko niejasne, lecz 
nawet zasadniczo mylne, wypada doliczyć na 
rzecz tego wydawnictwa jako nową zasługę, 
świeżo weszłą w poczet wielu poprzednich.

O d  E k s p e d y c y i .
Na B y t k ó w  ma agenturę ♦Górno

ślązaka* pan W a c ł a w  G r u d z i ń s k i  
i pan  J a n  H ep p a , mistrz szewski.

J eszcze  m ożna zam aw iać  
„Górnoślązaka"

. na n o w y  kw arta ł.

Unterzeichneter abonnirt hiermit bei 
dem Kaiserl. Postamt fiir die Monate 
Juli A ugust Septem ber d. J. die in 
K a t t o w i t z  erscheinende T ageszeitung1

„Górnoślązak^
mit der Gratisbeilage 

„ R o d z in a  c h r z e ś c i ja ń s k a "  
ftir zusammen 1,60 M k ., mit Abtrag 

2,02 M k .

(Imię i nazirisl#:)----------------------------------------

(Mieszkanie):---------------------------- ♦-------- ------

O bige M .  erhalten zu haben
bescheinigt

 ..........— .............. , d e n .............................190

Kaiserl. Post  ............... ....................... .

Kwit powyższy prosimy wypełnić, 
i ooaac wraz z pieniędzmi na poczcie.



Ideałem  cyklisty j e s t
!!!samocł]ód z hamulcem powrotnym!!!

(Freilauf m it ROcktrittbremso).
S a m o c h ó d  włącznie z przymocowaniem 

od 12,$30 m k . pocz. 
Nowo urządziłem i znacznie powiększyłem mój

H f  mechaniczny warsztat reparacyjny.
'wykonuję teraz p rę d -  

A v v J J e l l  ta n io  i c z y s to .
W łasny zakład niklow ania i em aliowania.

Hermann Oeutsch
największy warsztat reparacyjny pędzony siłą elektryczną 

u l .  P o c z t o w a  1 0  K a t o w ic e  ul. P o c z t o w a  1 0 .

s Sanatoryutn parkowe
dla c h o r y c h  n a  s e r c e  i n e r w y  z osobnym oddziałem ( 

dla rannych przy wypadkach.
Kuracya karmna, odzwyczajenie od alkoholu, morfium. 

Kąpiele powietrzne i słoneczne.
W lecznicy udziela się wszelkiego rodzaju kąpiele i tusze 
także bez leczenia doktora zakładowego przez wykształco

nych łazienników. — Prospekta darmo.
Bytom G.-S. D r. Hayn

T elefon 1089. lekarz chorób nerw ow ych. (

©  @  @ N ajładniejsze wzory w b atystach ,  
©  m uślin ach , k a tu n ach  i m ateryach
©  w ełn ianych  znajdzie się w

1  Nathan Mebel w Porebie es.
©
©  Tak sa m o  w ubraniach d z iec ięcych ,
©  kołnierzykach, kraw atach  
^  i p araso lach .
©  Każdy kupujący otrzyma 57° rabatu.

s ? © © ® © © © © © © ® © © © © © © © © © ©

5 centnarów  i więcej ważą świnie to-miesięczne, którym 
się daje regularnie domieszkę Susolu lub fosforanu wapna.

Kupując nasze wyroby, chroni się je  od rozmaitych cho
rób, jak  czerwonki, pomoru, sztywności i rozmiękczenia kości. 
Na co dowód: P. W idera z Sodowa p. Lubliniec pisze:

•Miałem tak chore świnie, że nie mogły już chodzić, gdy 
im zacząłem dawać nasamprzód fosforan wapna, a potem Susol, 
to w krótkim czasie zupełnie wyzdrowiały.*

S u s o l  kosztuje io  funt. 3,50 mk., 25 funŁ 7,00 mk., 
50 funt, 13,50 mk., 100 funt. 25,00 mile.

F osforan  w apna kosztuje 10 funt. 2,50 mk., 25 funt. 
4.75 mk., 50 tunt. 8,00 mk., 100 funt. 13,50 mk.

to funt. wysyła się pocztą, większe ilości koleją franko 
najbliższej stacyi zamawiającego.

Chemiczna fa b ry k a  Susolu v» poznaniu .
Adres do listów: Chemische Fabrik des Susol, Posen W. 20.

W  paczkach po 40 fen. za I funt, 75 fen. za 2 funt. jest 
S u s o l  do nabycia u następujących firm: J. Bodeł, Siemiano
wice i Laurahuta; Krzoska, W odzisław; A. Piecha, Łabęty.

R e p a r a c y e  z e g a r k ó w
jak  najlepiej i najtaniej, tylko robota samego 

mistrza, bez uczni i pomocników.
Nowo srebrne zegarki od 8,00  mk. pocz.

E i  F e y ,  zegarmistrz
B y to m , Backerstr. w pobliżu starego kościoła.

i i i l l i i p s h b m b

M a k u l a t u r ę
ma tanio do sprzedania

Księgarnia „Górnoślązaka".

&  J a n  S w o b o d a ,  mistrz krawiecki
• Feldstr. 3 sic B o ttr o p  (Westf.) sje Feldstr. 3

w ykonuje
l i R t n a n S a  gustownie pod gwaran- 
U K l i r a n i a  cyą d o b r e g o  leżen ia .
W  nagłych wypadkach w jak  najkrótszym czasie.

Wielki wybór m a t e r y i  na ubrania wszelk. rodzaju.

r A
Zaproszenia 

weselne
w ykonuje gustow n ie

drukarnia 
Górnoślązaka" 

Katowice
ulica Beaty nr. 16.

V  j

))

Dom wysyłkowy

B r a c ia  B e r g m a n a
w Lipsku (Leipzig PS. Sch.)
Prosimy zaisidaó katalog resztek.

f o d s t ą
jest delikatna, czysta tw a rz ,  
różowy, młodzieńczy w y g lą d , 
biała, aksamitowa s k ó ra  i olśnie
wająco piękna p łe ć .

To wszystko wytwarza

mydło z mleka liliowego
z konikiem na iasce 

B e rg m a n n 'a  & Co. R a d c b e u l
ze znadem ocbrosnvra: „tonil; na lasce“ 
szt. 50 fen. w  aptece miejskiej, 
apt. Ces. Wilhelma, O. Kiehler, 
E. Schulz, drog., Emil Heller, 
Emil Misera, D. Czwiklitzer 
w Katowicach, Wład. Długie- 
wicz w  Załężu.

A s t m a ,  r e u m a -
tvzm, zaziębienia ustępują pręd
ko przy używaniu wybróbowan.

r i | . „ n | h  100°/o oleju ecka- 
„ r i U U U I  lyptowego butel
ka 1 i 2 mk. w wszystkich 
aptekach i drogeryacli, gdzie 
są wywieszone plakaty »Flucol«.

Polski zakład 
dentystyczny

K a to w ic e ,
ul. H olcego  nr. 5 p.

W. 6kulicz,
leczy, plombuje, 

wprawia i wyrywa 
zęby bez bólu.

K o ł o w c e £ ? vwP°msi
z fabryki dla prywatnych i 
handlarzy od mk. 65,— pocz.

Przybory do kół pĘ caia
około mk. 4,—, węże po
wietrzne od mk. 2,80 pocz.

Reparacye takprzy
obcych wyrobach, prędko 
i tanio.

K a ta lo g i  darmo i franko.
Duisburger Fahrradfabrik 

„ S c S i w a U S s e *1 flkt. - Ges.
Dulsburg-Wanheimerort.

Założona 1896 r.

„Dzieje Polski11
z llustracyam l przez Juliana  
Baczyńskiego. Dzieło to obej
muje 944 stron, zawiera około 
200 pięknych ilustracyi, które 
przedstawiają portrety królów, 
hetmanów, starożytne zam ki, 
kościoły, bitwy i osiem mapek. 
Dzieło napisane językiem czysto 
polskim i tak zajmująco, że się 
je czyta jak  powieść jaką.

Cena egz. brosz. 6 mk., egz. 
karton. 7 mk., egz. opr. 7,50 mk. 
Na portoryum  należy dołączyć 
30 fen. Zamawiać trzeba:

„Górnoślązak11, Kattowitz 0.-8.
Pożyczki na 5 ° |0 roczn ie
na miesięczną spłatę po 5 mk. 
Na odpowiedź dołączyć znaczek. 

K. D elaporte, Lfineburg.

O statni  
z Czwartaków

p ow ieść  z pow stan ia  
polskiego 1830 i 31 r 
Trzy tom y razem  w gu
stow nej oprawie kart 
4 ,5 0  mk. z przes. bezpł 
Z am aw iać prosim y w 
księgarni „G órnośląza

ka" w  K atow icach.

Do podziału pomiędzy 
5 lub 7-miu gospodarzy

je s t  p ię k n a  p o s ia d ło ść  n a  G ó rn y m  Ś lą s k u  w  o b sz a rz e
1600 ju t r z y ń ,  p o ło ż o n a  p o m ię d z y  m ia s ta m i R a c ib ó rz . 
R y b n ik  i  W o d z is ła w  (Ł o s la u ) , z w ie lu  m a sy w n e tn l b u 
d y n k a m i, w s z y s tk ie  p o le  n a  k o n ic z y n ę , ć w ik łę  i p sz e 
n ic ę , p ię k n e  ł ą k i  i  n ie c o  la s n . W a ru n k i k u p n a  b a rd z o  
d o g o d ne, b o  w i e l o l e t n i a  o d p ł a t a .  D o d a je  s ię  w s z y s te k  
in w e n ta rz  i  c a łe  ż n iw o . O d b ió r  m le k a  z a p e w n io n y , bo  
w  p o b liż u  s ą  d w ie  w ie lk ie  k o p a ln ie  w ęg la . G d z ie  ? 
p o w ie  Rwrioif W e r n e r  w  W o d z i s ł a w i u  (L o s la u  O .-S .).

Eo n o w y c h  b u d y n k ó w
poleca

wszelkie m aterjalj budowlane
ja k  tregry, cement, gips, trzciną, gwoździe, 

piece żelazne, okucia do okien i drzwi 
i t. d.

   N a j t a ń s z e  c e n y .  ---------

S. U rzessftsski dawniej yidolf 3gel
ul. Grundmańska K a to w ice  ul. Grundmańska.

Z f'cie  p łc io w e
i jego znaczenie ze stanow iska zdrowotno-obyczajowego.
W edle rozmaitych źródeł zebrał i ułożył Dr. C z a rn o w sk i. 
W ydanie drugie dopełnione z licznemi rycinami. Cena 2 marki 
z przysyłką 20 fen. więcej. Za nadesłaniem pieniędzy wysyła:

„ G ó r n o  —  K a t o w i c e .
Przedmowę kończy dr. Józef Drzewicki słowami: »Dzielko 

to uważam za cenny nabytek dla literatury polskiej i pożądaną 
byłoby rzeczą, aby się ono znalazło w rękach wszystkich 
rodziców.

I l i l l l J

W ielk i, m asyw , zb udow any  d o n i  
dw up ię trow y  o 15 p o m ieszkan iach . N a 
p a rte rz e  u rząd zen ie  n a  sk lepy , k tó re  
m o żn a  tak że  n a  re s tau racy ę  obrócić . 
O p ró cz  teg o  zn a jd u je  się  o b o k  d r i s g i  

d om  o 5 p o k o jach  z ślicznym  o g ro d em  oraz po le  
o 24 b u d o w iskach . P o ło żen ie  je s t nadzw yczaj ko rzy 
stne , g dyż  dom y ja k  i budow iska  zn a jd u ją  się  p rzy  
g łów nej u licy  koło  szosy  ob o k  kopaln i. S p rzed a ję  
z p o w o d u  p o p rzed n ieg o  zaan g ażo w an ia  się  w  in n e  
p rzedsięb io rstw o . W p ła ta  dow olna  p o d łu g  um ow y. 
Z g ło szen ia  p o d  K. SC. 2 0 9  do  adm in istr. »G órnośl.»

Większy

i n t e r e s  w ik t im S n y
połączony z wyszynkiem wódy 
selterskiej, bardzo dobrze pro
sperujący, przystanek kolejki 
elektrycznej, jest z powodu ob
jęcia oberży pod lcorzystnemi 
warunkami do sprzedania.

O ferty uprasza się pod lit.
H . A . 100 do ekspedycyi »Gór- 
nośiązaka*.

Pewna egzystencja!
Z powodu przeprowadzenia 

jest natychmiast do sprzedania 
dobrze zaprowadzony
Interes k o lo n ia ln y ,  

p iw a  i w in a .
Sklep znajduje się \v  bardzo 
korzystnym położeniu, tuż przy 
dworcu i kopalni. Zgłoszenia 
przyjmuje

Józef Ijuntffid v  Orzeszu
w pobliżu lazaretu knapszaftow.

Pomieszkania
o dwóch pokojach z kuchnią 
jak  i o jednym pokoju z kuch
nią mam od zaraz do wynaję
cia. — Także

ziemniaki na paszę
mam tanio do sprzedania.

3 .  £ i z o k f Katowice
ul. Mikołowska naprzeciw  ko

ścioła św. Piotra i Pawła.

Sklep
w pobliżu kopalni, gdzie niema 
konkurencyi iest od zaraz do 
wynajęcia. Zgłoszenia pod lit. 
E. B. 910 do administracyi 
• Górnoślązaka-.

S k lep
w K o c h ło w lc a c h  przy ulicy 
Halembskiej nr. ,151 d. jest za
raz do wynajęcia. Zgłoszenia 
przyjmuje

W a le n ty  S ty c h
K ochłow lce.

Ola dorożkarzy!
Dobrze utrzymana, odnowiona

d o r e & lk a
1 Kuppćdroschke) z powodu bra
ku miejsca bajecznie tanio do 
sprzedania.

A. Birghan
K ró l. H u ta , ul. Cesarza 62.

D o b reg o

p iasku
do budo w y  d o sta rcza  tan io

Robert Pietruszka
b u d ow niczy  w  Laurahucie.

Zakład dentystyczny 
M a k s  W a h l, Z a b r z e

obok hotelu Central.
Ola robotników zniżone ceny.

Otrzymał Pan 
? ? już ? ?

mój najnowszy wspaniały

katalog?
Nie!! Napisz Pan zaraz po 
takowy, który Panu natychmiast 
za darmo i bezpłatnie przyślę 
i Pan się przekona, jak tanio 
Pan u mnie kupuje.

K ołow ce „Wartko"
z pełną gwarancyą

!!68,50 mk.!!
Pokrycia 3,75 mk., węże 2,70 mk,

Hermann Oeutsch,
wysyłka rowerów.

K atow ice.
u l .  P o c z t o w a  IO .

B a c z n o ś ć  
B r a c i a  W ia r u s y !

C e n n i k
na książki powieściowe, 
do nabożeństwa itd. wy
syłam każdemu na życze

nie darmo i franko.
„Globus11, J. Mrówczyński

księgarnia
R aw icz — Rawltach

Prov. Posen.

54 juter gruntu
z budynkami i całkowitem żni
wem jest do sprzedania.

Antoni Górnik
w  K o rn o w a c u  p. raciborski

Gospodarstwo
moje, 8 mórg dobrej ziemi z ob
siewami i inwentarzem, dom o 
2 pomieszkaniach i stodoła, mam 
z wolnej ręki do sprzedania.

Simon Kroczek,
Bełk p. Czerwionka.

Gospodarstwo
dom szkolny, z budynkami ma-j 
sywnie murowanemi, 30 mórgj 
dobrego pola i łąk, wszystko 
blisko gospodarstwa, przy szo-j 
sie, niedaleko kościoła, mam 
tanio do sprzedania. Cena około 
22 500 mk. W domu jest 11 izb, 
które przynoszą dużo komor
nego jako szkoła. W płata niska

Ludw ik Habrajskl j 
Sieraków  (Schirokau O.-S.)

H o w y  d o m
z chlewem masywnie budowany 
w Zamysłowie przy szosie obok 
szkoły z ogrodem, z jedną morgą
dobrej roli i pół morgą łąki) 
jest do sprzedania. W płaty 
1000 mk. Bliższ. wiad. udzieli

Jan Paszek
w Zamysłowie pod Rybn kiem,

masyw, murowany 
U O H T 1  z dwoma pomie- 
szkaniami w G otartow icach jest 
natychmiast do sprzedania.

900 mk. je s t  wrocławskich 
pieniędzy na I. hipotekę. Szkoła 
w miejscu, kościół w Boguszo- 
wicach. Bliższ. inform, udziela 
Franciszek Hynlch w Gotartowicach 

pod Rybnikiem. 'j

D O M
3 piętrowy z 24 pomieszkam ami1, 
w Bogucicach jest przy małejj 
wpłacie tanio cło sprzedania. | 

Zgłoszenia pod lit. M . B. 
400 do eksped. • Górnoślązaka*.

gottt
z czterma pomieszkaniami bli
sko dworca i chemicznej fabryki 
jest tanio do sprzedania. Zgło
szenia przyjmuje

F r a n c isz e k  D ejas
w Ligocie (Id aw elch e).

Do rozw ożenia mlek-*
poszukuję natychmiast lub p°*j 
żniej zdatnego

człowieka
od 18 do 22 lat. Pensya mie
sięczna 20,00 marek i wom 
utrzymanie.
M o b e r t  ' W ą j e w o d **

zakład elektryczny 
Katowice, ul. Beaty U-

Nakładem i czcionkami >Górnoślązaka*, sp. wyd. z ogr. odp. w Katowicach. — Odpowiedzialny Antoni W olski w Katowicach.


